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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!
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SPIS TREŚCI

Rozdział pierwszy



Rozdział drugi



Rozdział trzeci



Rozdział czwarty



Rozdział piąty



Rozdział szósty



Rozdział siódmy



Rozdział ósmy



Podziękowania



Przypisy













To całkiem łatwe

chodzić polinie

kto tego nie wie

ten zginie



Śmierć to idiotyzm

albowiem

kto zna tę prawdę

cieszy się zdrowiem[1]



Ivan Wernisch

w tłumaczeniu Leszka Engelkinga






ROZDZIAŁ PIERWSZY

Zanim się dowiedziałem, kim właściwie są Żydzi, już byłem antysemitą.



Zdałem sobie ztego sprawę stosunkowo niedawno, oglądając poraz kolejny Nannette, stand-up Hannah Gadsby, australijskiej lesbijki wspektrum autyzmu, wychowanej naTasmanii. Hannah mówi wpewnym momencie, żezanim zdążyła się zorientować, żejest lesbijką, już była homofobką. No oczywiście. Przesiąka się tym wszystkim, cownaszej społeczności oczywiste. Nasiąka jak piach tym, copodskórne, cowłaściwie nie musi być wypowiadane wprost. Wiadomo, żepedał jest czymś obrzydliwym. Wiadomo, żeŻyd jest czymś obrzydliwym. Wiadomo, żenie jest kimś, tylko czymś.



Kiedy się wkońcu dowiedziałem, kim są Żydzi, mogłem powoli zacząć przestawać być antysemitą.



Przepaść nas nie przecina, przepaść nas otacza. Albo może iotacza, izaraz przecina, izaślepia, iogłusza. Nicość nie istnieje.

*

Nicość nie istnieje,to popierwsze. Podrugie, mamy rok 1951 ijesteśmy wKielcach, wosławionym więzieniu naZamkowej, mrocznej mordowni, wktórej gestapo torturowało izabiło tysiące ludzi, apowojnie komuniści torturowali izabili conajmniej drugie tyle. Mój dziadek właśnie trafił tu poraz drugi.



–Parkita Henryk Piotr, syn Piotra.

–IKatarzyny.

–Zamknij ryj, kurwa!

–Tak jest!

–Zamknij się, mówię! Ja mówię! Urodzony wSukowie 4 sierpnia 1934. Czyli siedemnaście masz, jebany! Zamieszkały wSukowie. Chodzi doszkoły wSukowie. Zarzut: działalność wywrotowa, napad rabunkowy. Nie szczerz się, kurwiu, cosię szczerzysz, zobaczysz, obedrą cię tu, kurwa, zeskóry!

*

Skórę kupił nabazarach uruskich. Natak zwanych bazarach ioczywiście utak zwanych ruskich. Boci ruscy to byli iRosjanie, iBiałorusini, iUkraińcy. Abazary to było kieleckie targowisko, które rozkwitło wlatach dziewięćdziesiątych ibardzo szybko zrajskiego ogrodu warzywno-owocowego przeistoczyło się wdiscopolową neodżunglę.



Skórę kupił nabazarach uruskich. Albo: Kupił sobie skórę nabazarach uruskich. Tak chciałem napisać napoczątku, takie miało być pierwsze zdanie tej książki. Ale zbyt długo je rzeźbiłem, zadługo nad nim dumałem, ażokazało się nieprawdziwe. Bodziadek sobie tę skórę kupił wsklepie, wlatach siedemdziesiątych, nowiutką.



Kochał kieleckie bazary, buszował ponich niemal codziennie. Dlatego przez długi czas, właściwie doniedawna, byłem przekonany, żeto właśnie tam upolował skórzany płaszcz, który był wcześniej nie wiadomo czyj. Wyglądał jak SS-mański albo NKWD-owski, choć równie dobrze mógł być bardziej swojski, akowski, ubecki czy tam jakiś.



Okazało się, żebył ijest (bo cały czas wisi wmojej kieleckiej szafie) zupełnie niewinny iahistoryczny, bez żadnej ciekawej opowieści wzanadrzu, żadnej krwawej anegdoty wswoich czarnych połach. Ot, zwykła kurta taksówkarza kieleckiego. No dobra, może nie taka zwykła ijednak nie kurta, może jednak odświętne okrycie wierzchnie. Skóra mogła przechodzić zrąk dorąk długie dziesięciolecia, ale nie przechodziła. Zato dziadek przechodził wniej znacznie więcej lat, niż sądziłem, zanim podarował ją mnie. Używałem jej przez niemal całe liceum ikawałek studiów polonistycznych. Bardzo mi pomagała wbyciu poetą.



Mój dziadek kochał kieleckie bazary. Kochał swoją taksówkarską robotę, kochał tę namiastkę kapitalizmu wkomunistycznej ciemni, kochał swój ciemny garaż zbrązowymi ibiałymi gołębiami, swoją żonę, swoje dzieci iwnuczki. Wydaje mi się, żebardziej kochał jedynie opowiadanie kawałów ianegdot zwłasnego powojennego, brawurowego życia. Opowiadał zawsze nastojąco, musiał stać, tak był wówczas podekscytowany.

*

„No doszło dotego momentu, kiedy już miałem te szesnaście lat” – mówi dziadek dokamery wideo kilka lat przed śmiercią. – „Iwszkole wSukowie organizowali zapisy doZMP. Itej młodzieży było dużo, więc ja nie wiem, czy człowiek zprzekory, czy zgłupoty, czy nie wiem jak. Wzięliśmy się zagazetki ścienne wtej świetlicy. Tam byli żołnierze koreańscy iinni izaczęliśmy to mazać atramentem. Przekreślać. Ijeszcze nadomiar złego była taka figurka Lenina porcelanowa. Zpłaszczem naręku, pamiętam. Taka nieduża. To zeStachem Janochą zrobiliśmy szybko ztrzech patyków szubienicę. To było zdwadzieścia centymetrów może ta figurka. Nieduża taka. Ito dobiurka tej nauczycielki dyrektorki przybiliśmy tą szubienicę ion wisiał. Więc jak ona przyszła,to zemdlała”.



Mamy rok 1951 ijesteśmy wKielcach, ale jak się cofniemy parę kroków,to mamy 1950 ijesteśmy wSukowie. Wszkole podstawowej, pełnej zawszonych, szarych, zastarych napodstawówkę dzieci.



Lenin wisi ipowiewa naszubienicy zpatyków przybitej dobiurka. Dyrektorka leży ztwarzą przyklejoną dopodłogi, wciąż nieprzytomna. Wbiega wicedyrektorka, przyprowadzona przez roztrzęsioną iczerwoną zprzejęcia przewodniczącą klasy.



–Aaa! Aaaaaaa!!! Kto to zrobił?! Kto to zrobił?! Przyznać się! Przyznać się! Kto to zrobił?!!! KTO!!! TO!!! ZROBIŁ!!!



Heniek Parkita iStachu Janocha wstają, nic nie muszą mówić.



„Bomyśmy się nie kryli, żeto zrobiliśmy, bonie było sensu się kryć, jak tam było może zdwadzieścia tych młodzieży”.



Wicedyrektorka opuszcza klasopracownię oburzona, przerażona isina, parskając śliną ipotykając się odyrektorkę. Pędzi dopokoju nauczycielskiego, aby niezwłocznie zatelefonować. Bandyci, debile, jeszcze ja zanich beknę! Się nie będzie zgównem certolić, tylko odrazu zawiadomi ubecję.



Itak mój dziadek wwieku szesnastu lat trafia domordowni poraz pierwszy. Przez tydzień całymi nocami jest przesłuchiwany ibity.



–Parkita Henryk Piotr, syn Piotra.

–IKatarzyny.

–Zamknij ryj, kurwa!

–Tak jest!

–Zamknij się, mówię! Żadnego „tak jest”, jesteś jakiś debil, czy coci dolega? Debil jesteś? Lepiej, żebyś był. Awsumie gówno mnie to interesuje. Interesuje mnie zato szczególnie, kto tobą kieruje ikto ci podpowiada, comasz robić. Czy to ksiądz, czy starsi? Ktoś zestarszych ludzi?



Oficer śledczy takie same pytania zadaje Staszkowi Janosze.



Potygodniu puszcza ich wolno.



„No dosyć krótko tam byliśmy. Ale potym pierwszym siedzeniu moim nie było długo, bochyba roku nie było. Przyjechał doSukowa jakiś prelegent izwójtem zakładali placówkę ORMO. To ja zeStachem Janochą pomyśleliśmy, coim zrobić, coim spsocić, żeby im przeszkodzić, żeby im to spierdolić. Bomieliśmy schowane takie pociski odkatiusz”.



Listopad. Błocko sakramenckie. Błocko sukowskie. Mamy rok 1951 ibłocko. Ijest to wsumie wszystko, comy tutaj mamy. Anie, mamy też dozabawy kawałki wojskowego ekwipunku, resztki ruskiej broni iamunicji zczterdziestego piątego, granaty dorzucania się polesie zkolegami. Jednemu raz oberwało rękę ipół dupy. Ale akurat żadnemu ztych, którzy tu teraz siedzą wkucki ipatrzą. Isłuchają, jak wójt się drze. Jak się wydziera natrzęsących się staruchów zewsi, jak się wyżywa naszczawiach, coto się niby zgłosili dopomocy. Wójt jest chujem, jakich mało. Albo inie, wzasadzie wójt jest takim chujem, jakich dużo, pospolitym małym chujkiem, który rośnie tylko wtedy, kiedy może poniżać innych.



ZHeńkiem iStachem są jeszcze dwaj koledzy, powiedzmy, żesą to bracia Pindral. Wiem onich niewiele, ale mam papiery, żetacy wokolicy byli. Załóżmy, żeto dziobaci bliźniacy opięknych oczach. Silni ilojalni kumple. Mają spory zwój drutu, zktórego myślą zrobić pułapkę. Mojemu dziadkowi strasznie się ten pomysł podoba.



Awięc czterech chłopaczorów popyla wte iwewte przez to sakramenckie sukowskie błocko, kręcą się trochę zagruszą ipłotem przy placu wójtowym, wkońcu biegną dolasu, odnajdują oznaczone drzewo iodkopują spod niego jebutny pocisk, ciężki itłusty, metrową rakietę wystrzeliwaną zwyrzutni rakiet Katiusza, czyli Kaśka, Kasieńka.



–Odpalimy im to natym zebraniu! – cieszy się Heniek.

–Pojebało cię?

–Acoty, kurwa, myślałeś, żeja chcę ztym zrobić?

–No, ale... – Stachu ma złe przeczucia.

–Bierz to naplery iidziemy naposesję wujka Jasia.

–Nie wystarczy, żejuż drut przeciągliśmy?

–Bierzemy każdy pojednym.

–To zaciężkie natak daleko!

–To bierzmy razem weczterech.

–Jeden?

–No jeden, no może wystarczy.



Wujkowa posesja przylega doposesji wójtowej. Zebranie trwa wnajlepsze. Prelegent preleguje, proteguje, prolegomenuje, okropnie przynudza, chociaż stara się mówić wzniosłą nowomową, zagrzewać doboju oPolskę Ludową, roztaczać perspektywy wspaniałej pracy wOchotniczej Rezerwie Milicji Obywatelskiej, terytorialnej organizacji wspierającej milicję, pracy wprawdzie bez wynagrodzenia, ale mającej inne rozliczne zalety iciekawe bonusy społeczne.



Wójt czuje się wspaniale. Wydarł się, wyżył, nażarł zprelegentem kiełbasy iteraz może sobie stać igo nie słuchać. Chuj ztym, cogada ten miastowy laluś, ważne, żemożna się trochę pogrzać wpromieniach prestiżu iwładzy. Jak również pochwalić swoim nowiutkim motocyklem zkoszem. Ale cacko! Patrz, hołoto, czym wasz wójt będzie se jeździł. Zwójtową, kurwa, wkoszu!



Inagle jak coś nie pierdolnie! Jebudu!



„To myśmy podpalili koło piwnicy tą rakietę, tą katiuszę. Ikiedy ona zaczęła startować,to było takie przeraźliwe wycie, żepoprostu oni uciekali, gdzie mogli. Każdy. Inie wiedzieli, cosię stało, boto tak wyglądało, jakby jakiś samolot startował. Ztym żeona była taka rozpalona ifikała takie koziołki, anie leciała. Koziołki wpowietrzu icoraz wyżej, coraz wyżej. To rozgoniliśmy całe to zebranie”.



Wyobrażam sobie panikę natym placu. Zamach! To jest namnie zamach! – wrzeszczy prelegent ipada natwarz, wbłocko, przygwożdżony przez pilnującego go ubeka. Wójt natychmiast wskakuje namotocykl iodpala, nanikogo się nie ogląda, ani naprelegenta, ani nażonę, która siedzi wchałupie, bynajmniej nie wkoszu, oj, trzeba stąd spierdalać, moi mili, ja tam stąd spierdalam!



Irusza. Iwtedy dzieje się coś, comoże zaważyć nażyciu wielu. Nażyciu dziadka, jego kolegów, życiu dzieci dziadka, wnuków dziadka, życiu ewentualnych potomków. Coś, comoże nas wymazać zeświata, wymazując zeświata dalsze życie Henryka Parkity zferajną. Bracia Pindral naprężają drut.



Już odpalenie (podpalenie?) pocisku rakietowego produkcji radzieckiej napodwórku zasługuje nanominację doNagród Darwina, wszystkich wpobliżu mogło przecież rozerwać nastrzępy. Ale nie rozerwało, nominacja przeszła chłopakom koło nosa,to znaczy przeszłaby, gdyby nagroda wówczas istniała. Armia Czerwona niechcący dostarczyła gołowąsom zSukowa mnóstwa uciechy icieszy się wpiekle. To znaczy cieszyłaby się, gdyby piekło istniało.



Wróćmy jednak donaprężonego drutu. Bowmiędzyczasie owe gołowąsy, sukowscy figlarze, zdążyli wybiec zapłot ischować się wkrzakach zagruszą. Jak tylko usłyszeli zapłon motocykla, pognali cosił doswojej pułapki.



–Teraz! – woła Heniek.



Dotego momentu można było to wszystko uznać zawygłupy, przez które coponiektórzy conajwyżej najedli się strachu. Odteraz, odHeńkowego „teraz”, jest to już profesjonalny atak terrorystyczny.



Pindrale wostatniej chwili naprężają drut między gruszą apłotem imotor wójta zcałym impetem wniego wjeżdża. Japońskie cacko robi spektakularne salto irozpieprza się zhukiem, uderzając wkolejne drzewo. Wójt leci, wali głową wglebę, przez chwilę leży bez ruchu. Wcześniej jego tchórzostwo pchało go dodziałania, teraz jest przerażony iotumaniony, aprzede wszystkim połamany. Powoli unosi głowę iwidzi cztery znajome pryszczate twarze.



–Trzeba mu chyba pomóż...

–Pojebało was? – jęczy Stachu.

–Pindrale, kurwa, cowy?! Parkita, ty... – mamrocze wójt izwysiłkiem sięga dokabury, wyjmuje pistolet, ale bracia złatwością mu go odbierają.



„Boon zpistoletem chodził. Druga wnocy aresztowano izarzut już był taki, żeczekało nas piętnaście lat więzienia zato”.

*

Nicość nie istnieje,to popierwsze. Podrugie, mamy rok 1951 ijesteśmy wKielcach, wosławionym więzieniu naZamkowej, mrocznej mordowni wcentrum miasta, pięknie położonej, przy parku. Mój dziadek właśnie trafił tu poraz drugi.



–Parkita Henryk Piotr, syn Piotra.

–IKatarzyny.

–Kto ci pozwolił siadać, wstawaj!

–Tak jest!

–Izamknij, kurwa, ryj, ci radzę! Jesteś tu już drugi raz, niecałe, kurwa, rok temu tu byłeś, widzę. Urodzony 4 sierpnia 1934. Zarzut: działalność wywrotowa, napad rabunkowy. Ooo, tym razem to już stąd, gnoju, nie wyjdziesz.



„Nie dali mi nawet koca. Ato już był koniec listopada może. Tylko pusty siennik doprzykrycia. Itam siedziałem. Sam.Ijeść się chciało bardzo. Acóż to ja miałem wtedy – siedemnaście lat. To człowiek młody, potrzebował jeść. Icały czas naśledztwie mi mówili, żeja już stąd nie wyjdę. Iprzy konfrontacji, jak przyszedł ten wójt isołtys,to najbardziej namnie jechali. Iten wójt powiedział, że: on powinien dostać karę śmierci! On tyle już tu narobił! Boto jest niedobry człowiek! Najmłodszy, aherszt bandy! Banda, banda! Kary śmierci się dla mnie dopominał. Były dziewczyny, cobyły usołtysa itak dalej,to potwierdziły, tak jak oni kazali. Ten wójt powiedział jeszcze nadomiar złego, żezabrałem mu pistolet isto tysięcy złotych. Żemyśmy zabrali. Conie było prawdą. Nie było prawdą. Ja bym mu chętnie zabrał, ale on nie miał żadnych pieniędzy”.



–Tym razem stąd nie wyjdziesz. Odjutra zajmie się tobą Major Plama.

*

Wacław Ziółek, zwany Majorem Plamą, zawdzięczał swój działający nawyobraźnię pseudonim wielkiej buroburaczanej plamie natwarzy. Majorem (anawet pułkownikiem) był pod koniec służby, więc wówczas pewnie porucznik – conajwyżej Kapitan Plama. Ale to szczegół. Mógł mówić osobie major, zanim mianowano go majorem, mógł mówić wszystkim, żewtrymiga, kurwa, dochrapie się majora. To bydoniego pasowało.



Wmuzeum, które obecnie mieści się wbudynku więzienia, wisi jego fotografia. Zajmuje zaszczytne pierwsze miejsce napodium dla chujów, jakich mało, nie wujtopodobnych małych chujków, tylko prawdziwych skurwysynów. Był to bowiem świetnie wykonujący swoją robotę ubecki kat. Fachura. Skrupulatny, punktualny, corano kazał otwierać cele itaksował więźniów, rozpytywał, kto chętny nakarę śmierci. Żartowniś. Kto nawieszanie, półgłówki, bobrakuje mi gotówki?! Wdni wykonywania wyroków zawsze dokładnie sprawdzał ścieżkę prowadzącą naszubienicę, usuwał zniej gałązki, listki, drzazgi iopiłki, każdy pyłek. Testował wytrzymałość sznura ipostronka, akiedy już był pewny, żewszystko działa jak należy, zjadał drugie śniadanie igwizdał wesołe melodie.



Ziółek umrze dopiero w2006 roku, dopołowy lat siedemdziesiątych wyszkoli wielu pracowników SB, przez całe lata dziewięćdziesiąte ipół dwutysięcznych, dokońca życia, będzie chodził sobie spokojnie poKielcach iRadomiu. Będzie spacerował zbronią wkieszeni kurtki, chociaż jako emeryt oddawna nie będzie miał nanią pozwolenia. Będzie straszył nią starych znajomych. Będzie się cieszył nawidok ludzi, których kiedyś przesłuchiwał, torturował, którym zamordował bliskich, powiesił kogoś zrodziny. Aoni najego widok, osiemdziesięcioletni, będą sikali wspodnie.



Zostanie pochowany naCedzynie, natym cmentarzu leży również mój dziadek.

*

–No to, comy tu mamy. Aaa, Parkita. Henryk, Henryczek, mały Henryczek. Heniu kochany, Heniuś, Heniusiusiuś. Heniu kochanieniu!

–...

–No co, kurwa, nic nie mówisz? Ja dociebie czule, aty wogóle?

–Dobry wieczór.

–Bardzo dobry. Mówią, żejesteś herszt iżezasługujesz nakarę śmierci.

–...

–Twój kolega, wiesz? Mówi, żejesteś herszt.

–Staszek?

–Staszek?! Staszek?! Może Staszek, amoże jakiś inny ptaszek.

–Też jest przesłuchiwany?

–Ty jesteś pierdolnięty?!

–Nie.

–Nie?

–Nie.

–Napewno?

–Napewno.

–To czemu myślisz, żemożesz mi zadawać pytania?

–...

–Heniu! No coty! Wiesz, chciałbym, żebyś wiedział, żejestem twoim przyjacielem, żeteraz to ja jestem twoim przyjacielem, jedynym.

–...

–Powiem ci, żeja naten przykład jestem ugodowy człowiek, ja jestem dorany przyłóż, anioł stróż, można powiedzieć. Aty, taki młody, obrotny chłopak, bystry. Imiałbyś być powieszony, rozstrzelany zajakieś śmieszne wygłupy usiebie wwypizdowie? Dla mnie to jest, wiesz, jak splunąć, jak mi brakuje grosza,to wieszam. Ja mam siedemset złotych odłebka powieszonego! Siedem stów! Wiesz, ile to forsy, jak wieszam czterech tygodniowo? Takich chujów, hersztów, kurwa! Ito prawdziwych hersztów, nie takie gówna jak ty. Więc, wiesz, zastanów się. Jakbyś strasznie chciał,to tylko powiedz jedno słowo iżaden problem, mogę powiesić iciebie.



Trzy tygodnie później.



–Heniu, Heniu, Heniu. Ja nie wiem, Heniu. Chcą dla ciebie kary śmierci, Heniu. Ja im mówię: dajcie spokój biednemu chłopaczynie, taka bura suka zSukowa, głupi gówniarz, powiedzcie sami, czy gówno, jak wam się przyklei dopodeszwy,to odrazu strzelacie doniego, chcecie je, kurwa, wieszać? Aoni się śmieli: Ziółek, ty to jak dojebiesz! Tak mówili, przysięgam się, żecię nie kłamię, strasznie się śmieli, ale jak już się przestali śmiać,to wręcz błagali: Ziółku, Ziółeczku, weź go już powieś, skończ to wkońcu, zajmuje nam miejsce, wkurwia nas tylko, wójt pisze skargi, zawracanie dupy, powieś go albo zastrzel, jeden pies, skończ znim, zarobisz sobie siedemset. Ja im nato: kiedy ja już wtym tygodniu sześć razy wieszałem, sześć siedemsetek mam wkieszeni, proszę bardzo, kurwa, taki rulon, mogę se kupić wszystkie stare kurwy wKielcach, wszystkie mogę wydupcyć ijeszcze mi starczy najakieś specjalne młode mięsko, młodsze niż Heniuś, cóż więcej potrzeba doszczęścia, ja się pytam? No sam powiedz.

–...

–Coś jakiś jesteś cichy wtym temacie, Heniu? Coś mi się wydaje, żety dziewicą jeszcze jesteś, co? Ojojoj, no napewno! Nie martw się, coś się zorganizuje specjalnie dla ciebie, wwięzieniu okazji jest wchuj, anatakie młode mięsko, ho, ho, ho. Tak ci przerżną dupę chłopaki, żebędziesz, kurwa, kartofle gubił.

–...

–Ale wiesz, jakbyś powiedział, gdzieżeś schował te sto tysięcy,to wiesz, może byśmy się podzielili ijakoś zewszystkim dogadali. No.To coty nato?



Sześć tygodni później.



–Prędko to ty stąd nie wyjdziesz, Heniu. Amoże nawet nigdy. Wójt się upiera, góra go popiera. Chcą dla ciebie kary śmierci, aty tylko: Staszek, Staszek.



Nie wiadomo, cosię działo zeStaszkiem, dziadek będzie jeszcze mówił ojego opiekunce, ale onim samym już nie.



„Jeszcze taki dowcip powiem ztego mojego śledztwa, codostałem wucho. Tutaj mnie boli dodzisiaj. Piszczy mi czasem ucho, jak wstanę. Bojak mi wnocy, boszczególnie wnocy brali naprzesłuchanie,to siedzieliśmy tak. Nic się on nie odzywał,to ija nie”.

–No coty robiłeś wtym Sukowie? Wdomu corobiłeś?

–No to, cobyło wdomu doroboty,to robiłem, comi ojciec kazał.

–No awieczorem?

–No to różnie było.

–Co, kurwa, różnie było, nie wkurwiaj mnie!

–Czytałem gazety, książki jakieś.

–Jakie gazety?

–No tam „Gromada”, „Rolnik Polski” albo „Żołnierz Wolności”. Coś tam takiego.

–...

–...

–...

–...

–Icoś tam wyczytał ztych gazet?

–...

–...

–Awyczytałem, żeAmerykanie nam przysyłają trzydzieści tysięcy kotów.

–Apocóż nam te koty?!

–Apoto, żeby nam myszy nie zjadły tego zboża, conam Związek Radziecki przysyła.



„Inatym się skończyło. Jak mnie rąbnął,to spadłem zestołka. Zakołnierz idopiwnicy. Idokarca odrazu. Aja byłem dwa razy wtym karcu. Raz to było, jak tatuś przechodził Zamkową, aja wziąłem chusteczkę, bobyły takie dziurki wblachach, izacząłem machać, ikrzyknąłem, boto taki gruby mur był. Tatuś przechodził Zamkową, aja wziąłem chusteczkę imu machałem. Iojca złapali, jakiś mandat, kara, coś, amnie odrazu. Dokarca. To było pod schodami takie coś. Taka komórka. Ale tam, wiesz, jak ludzie siedzieli,to izałatwiali się, itak żeś stał ztym wszystkim”.

*

Zamkowa to piękne miejsce. Idealne naprzystanek wtrakcie rowerowej wycieczki pomieście. Zjednej strony park, zdrugiej Pałac Biskupi, ztrzeciej Pałacyk Zielińskich. Przy samym więzieniu rośnie wiekowa, dorodna morwa biała rodząca oszałamiająco słodkie owoce. Najlepiej jeść je wstanie miłosnego upojenia, zosobą, wktórej się świeżo zwzajemnością zakochało. Choć słodkie są nawet wtedy, gdy się je tylko wspomina. Ito jesienią, paląc papierosa, którego gaszą podmuchy lodowatego wiatru. Nawet kiedy się zbiera wsobie, żeby wreszcie wejść dokarceru.



Odwiedzam więzienie-muzeum ipatrzę naten karcer. Jest to hipnotyczne, klaustrofobicznie ciasne pomieszczenie pod schodami, studnia otrójkątnej podstawie. Nie dasię tu położyć, nie dasię wyprostować nóg, chyba żenastojąco. Sufit zdaje się wysoko, chociaż jest dość niski, podłoga to syfiasty brodzik.



Nie mogę zapomnieć tej upiornej komórki, mokrej, wertykalnej trumny. Odciska mi się naumyśle każdy jej kąt. Oczywiście, żewwięzieniu-muzeum wygląda to inaczej, niż wyglądało wwięzieniu-więzieniu. Jest wyczyszczone, odmalowane, zabezpieczone. Ale itak zza zasłony czasu wyłażą zaprzeszłe dźwięki, obrazy, smród, dotkliwe zimno, wilgoć, robactwo, krew, odchody, szczyny, jęki, błagania, dudnienia, pę­dzi po­ciąg hi­sto­rii, bły­ska stu­le­cie-se­ma­for, re­wo­lu­cji nie trze­ba glo­rii, nie trze­ba szum­nych me­ta­for. Po­trzeb­ny jest Ma­szy­ni­sta, któ­rym jest On: to­wa­rzysz, wódz, ko­mu­ni­sta – Sta­lin – sło­wo jak dzwon!



Wgapiam się. Skoro już nie mogę oderwać wzroku, próbuję zobaczyć wszystko, cojest tu dozobaczenia.



Patrzę naten karcer ipatrzę.



Kiedy cię zamkną wtakim mieszkaniu, szybko zwariujesz.



Gapię się igapię.



Inagle



jest rok 1951

i siedzę wstudni



ja

Parkita

Henryk Piotr

syn Piotra

i Katarzyny

siedzę wstudni

i gniję

nigdy nie wpadłem dożadnej studni

ale teraz wpadłem dowszystkich naraz

wpadłem pouszy wewszystkie studnie



Wstudniach nie dasię leżeć

w studniach nie dasię nic robić

jak już się raz czy dwa załatwisz

wysikasz trzy razy

to już nie masz zczego

nie masz niczego więcej

i pokilku dniach jesteś kimś jakby

postu dniach



Nie ma tu nic

żadnego zajęcia

nie dasię tu myśleć

i nie dasię nie myśleć

zwłaszcza ogłodzie

i bólu

bólu zgłodu

o głodzie

i głodzie

i głodzie

i głodzie

i

o bolącym żołądku

który jak czarna dziura

zasysa całego swojego człowieka

dośrodka

mój żołądek wciąga mnie

dośrodka

zjada mnie

zjada mi moje ciało

kawałek pokawałku

stop proszę stop stop

stop stop stop



Nicość nie istnieje

nawet

w moim żołądku

bonie ma

żenic nie ma

nawet tam jest coś

nawet tam

nawet wmoim żołądku



w moim żołądku mój żołądek żre mnie

w moim żołądku

jestem ja

i tak wnieskończoność

mój żołądek to ta studnia

a wniej siedzę ja

a wemnie jest studnia

a wniej siedzę ja

a wemnie jest studnia

i tak wnieskończoność

i tak wnieskończoność



nieskończoność plus nieskończoność

dotej nieskończoności

należy dodać nieskończoność wszy

które również mnie jedzą

w nieskończoność

jakbym się nie kończył

jakbym wypełniał całym sobą

całą rzeczywistość

i wykluwają się zemnie

nowe wszechświaty

skóra rusza się

nagłowie pulsująca skorupa gnid



taka jest szara rzeczywistość

i jej naga jama

smutna prawda

kosmos to studnia

która może ima drugie dno

może ima drugie oko

moje ciało się już tu nie mieści



jeśli zbuduję tu wieżę zodchodów

drabinę donieba

które widzę

w tym ciemnym suficie

jeśli zbuduję tu sobie

wieżę babel zmoczu

i kału

w tej studni

jeśli przebiję się przez sklepienie niebieskie

które jest tak strasznie czarne

jeśli przebiję się przez sklepienie niebieskie

tej studni

to wyłonię się

wyłonię się

wyłonię się tą podłogą

wyłonię się zbłocka pode mną

i wrócę dosiebie

nie ma stąd ratunku

jeśli to nie zadziała



Czas nie istnieje czas to

iluzja

wszystko

dzieje się teraz

dopada mnie

nicość czyli bezsens

bez sensu

bezsens to nie nicość przecież

bezsens istnieje

zwierzęta obdarzone

świadomością

obdarzają sensem

cokolwiek

zechcą

bez nich nic nie ma sensu

nic



nicość

nie istnieje

zero to abstrakcja

tylko

symbol

rzeczywistość

składa się zsamych jedynek

bez sensu

rzeczywistość to bezsens

ale może można

niektóre jedynki

czasem

dosiebie dodać

potem je pomnożyć

nie rozmnożyć

nie chodzi mi

tylko

o rozmnażanie

można

niektóre jedynki

odejmować

można

odejmować

i

uzyskać

zero



chcę wyjść

proszę

proszę

chcę stąd wyjść

ja tu ciągle jestem

halo

halo

proszę

wypuśćcie mnie już

jestem tutaj

tutaj tutaj

ja tu ciągle jestem

ciągle tu siedzę

nie wiem ile

wypuśćcie mnie już

proszę

halo

halo

ja tu ciągle jestem

chcę stąd wyjść

proszę

proszę

chcę wyjść!!!

chcę wyjść!!!

chcę wyjść!!!

chcę wyjść!!!



–Chcesz wyjść?

–Tak.

–Skruszałeś trochę, co?

–Tak.

–Jesteś burą suką zSukowa?

–...

–...

–Tak.

–Świetnie.

–Mogę wyjść?

–Mogę, mogę, no coja mogę, Heniu? No niewiele. Wyjść, wyjdziesz. Ale musisz tu pobyć jeszcze chwileczkę.

–Chwileczkę?

–Najwyżej tydzień.



„Powyjściu ztego karca to ja wogóle byłem cały owrzodzony. Ztego zimna iniejedzenia. Zosłabienia. Istrasznie się ludzi bałem”.

*

„Podwóch tygodniach, dwudziestu dniach, nie wiem dokładnie, potym pierwszym razie wkarcu... przyszedł domnie drugi lokator, doceli” – mówi dziadek ponad pół wieku później, ustawiona przeze mnie kamera wideo stoi nastole, adziadek stoi zastołem. „To był Ukrainiec zniemieckiego wojska. Pilnował Żydów, którzy pracowali nazakładach zbrojeniowych. Żydzi. Aon pilnował tam. Awięc już on mnie trochę rozruszał. Gimnastykę robiliśmy ispaliśmy już wedwóch,to już było cieplej. Plecami dosiebie ijuż było cieplej. Izato ja mu dawałem papierosy icebule, botyle przyjmowali. To miałem pełną czapkę tych papierosów. Aja nie paliłem dotego czasu itam się dopiero nauczyłem palić. Wtym siedzeniu.



Ijako trzeci lokator, nie wiem, pojakim czasie, boto przecież taki odległy czas, żeja dzisiaj nie kojarzę nawet poilu dniach. Dali żołnierza zarmii Andersa. Bomiał takie ubranie. Tę bluzkę itak dalej. Cotrochę,to pokażdej nocy, jak go przyprowadzali,to już nie miał albo zębów, albo paznokci, natwarzy był strasznie pobity. Iostatni raz, jak go przyprowadzili czy przynieśli irzucili,to już leżał napodłodze. Aręce miał granatowe, takie spuchnięte jak banie ifioletowe już. To znaczy połamane miał ręce. Idali nam jeść naprzykład,to on dalej leżał. Pokrwawiony leżał napodłodze. To on, leżąc, prosi mnie imówi: ty, Parkita, ty jesteś młody, ty to wyjdziesz jeszcze. Nazywam się Dulęba. Powiedz, żetaki tu żołnierz był, boja już stąd nie wyjdę. Inatym się skończył ten mój pobyt ztym żołnierzem”.



Wrócimy dotego.



„Ztym żechciałbym jeszcze powiedzieć, wjaki sposób myśmy się wydostali ztego piekła”.



[...]







PRZYPISY

[1] Wiersz Ivana Wernischa, wtłum. L.Engelkinga, pochodzi ztomu Pernambuco, Biuro Literackie, Stronie Śląskie 2020.
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